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Powiatowego Sta.rostwa.' Łódzkiego 
- 1"Ii~;&JL2GbJ$4JJ 

--
t6dŹ jest mla5telf1 wydzielonym, 

czyli stanowi odrębne województwo, 
składające sit: ze starostw grodz
kich. natomiast okolice Łodzi two· 
:na. jak wi.adOl11o star.astwo pawia
,t<lwe. Krótki Drbcg1ąd o&i,lgnięć i za
mierzei! powiatowego sta'fOstwa 
łódzkiego na peWJIO zainteresuje na· 
szych czytelników. 

Powiat łódzki liczy 12 gmin wiej
ski'ch :J. :3 gmi,ul' mleiskie. W mku 
iIlbie,g-ł:vm terytDrium powiJatu ule;:;lD 
,ns1;1!zuDlel1~u na rzecz miasia Łodzi. 

\V zwiazku z tym. że lU} powie
cie łódzkim 0iażv w P~'erwszym rzę
dzie obowiązek zaooatrz'ellia w żyw· 
oość ta:k wielkie:.;o ośmdka, jal{im 
jest sama Łódź. na Dierwszy plan 
wysunęh s-ie tu kwestia. uSPr<ł\vnle
lilia rolnictwa. W tym celuDn;epro~ 
wadzono trzy kampanie: pi,erw5zą 
byla wiQs·enna akcla sbewml. 

Podczas żniw cal.... "JYsif.ek skle
T;QWl:lnO w tym celu. aby je w termi
ilJi.e zakończyć; mimo częstych opa
d6w. żnhva zakończono do 1 wrześ' 
1t11a 1945 r. l 

W czasie od 15 wrz,eśnia do 15 
października 1945 r. TJrz,epr"wadzo-
00 iesienną kamD:=!nie siewną. Re
zultatem jej bvlo obs:arrie żytem 
19.573 ha. psz'ónica 1.023 ha, rze
pakiem ozimym 227 ha., ięc.zrnie
,niem ozimym. mieszanka. wyka oz~
ma - 2.450 ha. Razem obsiany ()lb-

przemysłowe VI, powiecie 

I ~h6w potrzebie, a le-n zwycięzcą, ! kolejno, ruch koblecyr01;Wi/ały \ kim [ .nIemieckim. Nfemi10w --.. 
. kto d~ugim da najwięoojśwIatła' gorliwie: Narcyz.a Żmichowska, surwerz IJprawy ·IobleceJ -

, od aie<bie... Nie ulega wąt,pliWO"'1 Eliz.a ,Orzeszkowa, Kuczalska- ,twIerdza w !fiłIeJ ksiqtce Jednq 
DzIEłń 8 marca jest t. zw. Dniem I w nieskończoność, to właściwie śc!, te kobiety tyl1w w ten spo- ReJnschmildt, BujwfdOtW'a, Daszy(J." prawdę: kobieta jest organicznie 

Kobiety, I z ,datą tą wiqżq się na czym polega różpJca w poło·· sób rozumi;ejq dziś walkę: na siłęl ska-GoIińska" Budzfńgka-TY.ficka "tragiczna':) tragedią jej ma źr~ 
różne obchody, uroczystości, lm-l' żeniu społecznym między nią a ducha, na 8wicrtłość. l zapewne,l- że wymienię tylko rurjznacz- dlo w samej Jej naturze, kt6ra 
pIezy j WY,rkładY publiczne, które mężczyzną? 'Więc o co chodzi każdy m ężc, z, y:ma tak samo jql ruejsze. Co roku, obch.odząc swój mus! prz,echodzić ,Chorobę mle
urządzane są przez kobiety w ca~ ko~i.:tom, gdy świętują swój dziś rozumie. Reasumując więcl Dzień Kobiet, powinny kobieiy skęczną (c~ęst()krod komplIkUjącą 
lym CywIJ.i.zowanYl~ ~vlecie, aby Duen doroczny' , ,ws~ystkO po:vyż,~ze, gotów.!estem\ P01Ski'e"kc::żdeJ :l tv.ch b{)Jown.J~ n}ezm.ierrue Jej życie), f która ma 
uzmysłOWIĆ spole",z_ństwu, n'ti.. Pierwszy po woJnie wszech- tWIerdZIć.' ; ze m~masz dZIB źad~ cz~k fflVOlcl1., ?dsłamat! PQmmk dwa przeznaczenia:, aiążę 1 wy .. 
,czy~ polega~ m~ w rum roI,a, Z<1-· śtvJatowy Kongres Kobiet, jaJ..;.i nych r6zmc polltyczny ch, ~ 8Po-!luD cona!m.rueJ - w lokalach dawanie na świat pot·orosiwa. To 
d~nra, Ob0W:l~zkl ~ pow.ołan.u~ ker: się odbył z końcem, roku ubie- l~cznych i lmrl~ralnych pO~j.~dZYI tfwych L1g Kobiecych - tabJlcę też "zmnierzeni~ ludzkie kobiety 
b:ety. ~e r~zne ~ODc~Oay Clągn;c glego w Paryżu, stal pod zna-- J.Obl~tq a n:~'l:zy.zną:~ WilZY~~1 pamJ.ątkową. napotykaJq na niezwalczoną prze-
8lę maJą dZH?sięc dm. Po!!tanovdft kiem ~ Jeśli się tak można wy. jeslęsmy WOlnI l . p_lnoprawn! Ale je~l1 pom1ęd:ry ltooJetą a s'lkodę w jej własnej naturze, 
łem pomedytować trochę nadlrazM _ walki: kobiety powzięly człon~o~ie lu~zko~CI,.,i ch?emy! mężczyznq niema Ju%wylIczQnych gdy tragizm wypływa % łych 
tym .ws'z!st~im, j spo5trz~gł:m WI' uchwa:ływojujqce; oświadczyły dlan,le! tru.d~lĆ r Slę lak naJSZla~1 powyżej rÓżnic - zachodzi po- pUM, które panufq w żywej na
be:slile: z:.]est to ~aga~nIeme 01- mianowicle, że będą walczyć: i~heimeJ.?Z1en .I\.~blety tedy nOSl między ,nimi jednak pe,":1łu wiel- turze J których wład~a kończ~ ~lę 
bl:t..YIll!e :ola, zadanla,p!a'{va'!1) o zdobycie zdrowych, normal-' w, mOIm P~}ęc1U charakte,ll ka rózmca. W ·nowym rn§mle ko- wraz z samym żyCIem". CIQZC!t 

dqzema koblety... Lecz natych-· nyc:h w.amnków dla wy~wwania racze! wspommkowy: przYPOrnI-\ biecymt Jaklew.ła.śI/il~e na Dzie-ń macIerzyństwo i pierwsze przy .. 
mJa:st przyszła ref1el~sja!. właśd~ dzieci w duchu demokratycznym nać on powinien społeczeństwu, Kobiet wyszło ("Kobieta DzJsie-j- najmnIej latawychowallfa dziec
wie, te zadaniu; prawe. ! dążeniu i humanitarnym; 2) o zn'iszczeniel że v.:SZYS,tkie S'~ve prf11.~a zdobylal sZ'a") p. Hele, na, Bobińskl'lstwler- ku: czy w takich okresach swego 
nie różnią się chyba mczym odllesztektasZYZmu i 3) Q trwały kobletn slopmowo, IstotnIe W! dza słusznie, że w dziedzinJ.e rÓD życIa kobieta' może korzyS'tad i" 

takich samych zadan" praw i .dą.: pokój na świecie. Jestem', przeD/walce; że właści:w~e dopiero ?~f wnouprmvienia kobiety z męż- caleJ pełni praw socjalnych, fmcle 
żeń mężczyzny. Jeżeli kobIety konany, że takle same uchwały' czas6w -RewolucJi PrM(!uskleJ czyzną, plenv8ze miei.ace zajmu .. 
obchodzą corocznJe swój Dzieńrl m, 6głby powziąć wszecMwiatowy datuje. _ się rozwój ruc, hu kobiece- je dZ,iś na świecie Zwi;qzek Ra- Bobie wywalczyłaf Czy W 6smym 

l
-d d k bi d' mies'iqcu dqjy może być konduk-

mężczyźni mogliby również swój Kongres Mężczyzn, gdyby się od- go, kiory aprowa. zlł o etę 'o dziecki. 1 oto w tym postępO\"/ym torką, kelnerką dyrektorem 
Dzień obchodzIć. Bo, jeżeli ko· był, i rozumIem, że wyraz "wal- dzisl:::jszego jej Sianu ,pt>łni praw, pailstwie iyfe i pracuje wybitny da.partamenfu? 
biete, jest pułkownikiem, profe- kcl', użyty przez kobiety w swych obywatelskicl15 że wielkq pfo- uczony -, profesor uniwe-rBY'tetu T • 

"J, ty h b '.. Ol' . Jeslf czyteln'cy pozwolą, zrele-sorem un[vl'ersyietu, milicjantką, uchwałach należy pojmować w 1l1€'f.ną C praw YIa, _lmpw leningradzkiego - dr. A. Nlemi- TU' 1 . ~ " . 
adwokatem, robotnicq fabrycznq{ tym sensie, jaki mu nadawali po- de Gmlgest Francuzka., która w łow. Jest OR obroJ1cq f przyJacie-- k ~ę. km w n(]'gt~pn?,m fell€tonH~ 
lekarzem, kelnerką, attache pra- zyiywiści polscy (mężczyźni) -,- r. 1f89 ułożyła rewolucyjną "Dea lem kobiet nie tylko jako rozum- Blą,Z t! prof. Nlerr:lłowa. ~acfe
sowym przy ambasadzie, kon- ż~r1i'Wi bojownicy, o prawa lw .. klarację praw kobiety" jako UZUa nr obywatel, 'ale i jako wrażliwy rzy~ i o f wydame na ŚWIat te
duktorkq tWffi\Vajowq, dyrekto- blef: my chcemy walki, lecz niel pełnieniellDeklar-acji praw czło- na cierpienia ludzkre lekarz. Mię- it z eCki b? kt?r~~, parys~f 
Tem departCl'lll0nlu, sprzedawC'zy- tej ,krwawejf co świat napełnia wJeka 1 obywatela"; że u nas, w dzy innymi, npplsaJ książkę p. t. ~ngle8 0. lei oswladczyl, ze 
pJq gazel i papierosów, nauczy- orężu szczękiem:." my chcemy PolsC'e$pecjaln~e, pierwszą sz,er- "Biologiczrm:' tragedia kobiety", c cel V'J'ywalczyć dla ni~go zdro
ci elką, magistrem farmacji, urzęda walki, co kraj oświeci od piwnic mi'erką praw kobiety była Kle- która Bił! i 'w przeklad:de- polSKIm we. normalne l~arunkl wycho

l'tiCZ, kU,"' kTa, WCr,J,'\vq" POSłanką, sejml aż dOP,Odd"a:szy ... Na ŚWieCie, ,W ,ale men, tyna z Tań.skich H, ofm,C1 -nowa, prZed, wOJną, ukazała/a wyszła wa,rua - to są WIelkie problemy. 
fflÓ~qt radn.q m~ej$1t~ itd. i·td. ka; ,i?ow8zechna trwa, pO,dle!Jła dUm W p"ocz~t.kach w~ XIX;, że p..Aźn.ie-l, tyJa .ta/de w tlumO!czerdl.1. Bzwedz .. ~ JJJ.~~ w.YSZ_QMI,RSKl 



Nr 11 (%5'3) 

II- -I . 1'/,' 1- j';j, '" 

Lekcfrze 

~Yr. 5 

r~»W0>Q<9)O<l><XIX><A t><XXX
S 

Z><XliKXO l>O<>OOC'~ ': :"'~'~iNi'(~I'I 

1
8 Cen!r. :~.z .. "~.,_:": ._ .~: .. Hutn. w KATOWICAC~:,;~~.~~ ~~:~.~~uz ~r 1~ poUj 40 

I N Ż y N I E R Ó W~ 

TECHNIKÓW 

.,~..,,-~ 

4 N A 11 C Z Y C l Ę l. l 

1

8 z PRAKTYKĄ \V SZKDI,NIGTWIE ZA \VODOWY~L ł 
8 Oler:iy l\.'Il'U ze wz:;zl!:tdni ,' . & (J'So.big'le ®ł.a.vienia ;się n~a :Uł46 rokn_ l . 

Ó (PAI>I ~ ~. ~ ... ~. ,i~~r\ ~OOO~-o<><X>OOOO<:X>~<>O<>OO-O<>QOvO .. 9y'V v·· .. ~<;<l 



SOlECKI ummmmmnmnu!lunnn 
lIH1mliimUłmmmliłHlUlHm STEFAN STEFA~lSI:{1 

ajQuszg ... 
POWIEŚC 

Pan:c ma]Drze ... 
- NIe przecz - skrzywdziłem cię - ty nawet się nie 

domyślel6z jak. bardzo, Ale kDn:ec z tym. Otóż!... 
Tu major opowiedział Kurtowi, jaką, misję ma zamiar 

mu }.ovi18fZyĆ, objaśniając jednocześnie skąd i kiedy 
transport p6jdzie. 

Kmtcm wstrząsnął dreszcz. 
- Od'NOZ:Ć BW.'3ich do obozu? - pomyślał, oblewają.c 

~ię potem na całym dele - nigdyl 

- Panie majorze! - To dht mnie zaszczyt ogromny. 
I niech pan przyjmie moje zapewnienie, że nigdyby,.m 
się .:;.:) wyrzekać nie śmiał, gdyby ... 

- Jak+o? - Odmawiasz? 

-- To będ'Z~e zależało .')d p.ana majora ... Jeżeli mnie 
pan r,tCzy wY61uchać. J.a właśnie w tej sprawie przyby
łem -- tylko pan major nie był łaskaw dopuścić mnie 
dotąd do Błowa. 

- Słucham! 

Kurt podał najpierw depeszę. . 
- Ojciec umad mi w Hamburgu - rzekł, 6rtarając 

się UbHI.Ć twarz w wyra,z smutku. -'- Chdał2m kUka dni 
urlopu - na po'grzeb. 

. - Oczywiście ~ jeśli tta~a je6<1 sprawa - h nie 
ma, o czym mówić. O;;;(.altnia przysługa ojcu to święta 
rzecz. A z trah.sportem może jeohać klto1nny. Moje kO'n
dolencjel Kurt uścilSuął .ał~ń \Szefa. podz:!ękovr.ał .. gorą.
co" i wYBzedł. 

7~1~-""T.-k'··'·~ ~ ~"~Of"t" l.. i11 r1-", m"'pv"" e'c' J"-rne ·pa .... ~l;"'t··'l 
h_ ... ,;:: _1".~ .• ";""')>'- l· "~.~ t.-''lI'( ..... ~:.!v Ll'L_._ L".t}., _~.'~ .. "( r.:Ip 'IU-b. ~ li,; !'::'" l 

wia,rGzav\r.skiego. 
duszki. 

udar _si·ę p·r.os.to do m:.eszkani.a Ochę- - E - wtrą.oił się Pie'trżak - myślałem, że cały 
pułk. Setka może być ch~}6by z,a godzinę! 

Po· dr~d.ze nie mó.gł .się dość 'l1&dz-iw i ć szczęśliWemu 
zbiegowi okoliczności. 

- Zait·em w porządku - ucieSZYł Gi.ę Kurt. I iro·zło

żył na 6,tole przynie'3ione ze sobą. mapy. 
- Ten telegr.am z Hamburga, k:tóry - przyzmJ .się _ Pr.o6zę _ 6i

1
adajde. 

n.I1zed sobą'· - \Ąnr'pof.{)wa:dzi'l.l ·ID. 'nl'e ona ·Ch'"""l·lę z r A ..... " ~n_. ,0-
1"' • I . ~1", 'VVV"" Cała czwórl\ia .obsiadła dokola niew~el1d 5<tbł i Kurt 
w:,a.gi-to po;pr~lSItu wyhaw·:euie. Jak:ż bym 'l'nal,azł i-nny 1. łu . ,. l z,am.ac·hu .cel,em ,"'db.l·C'·" 
wykręt, żeby n~e j.echa.ć z traur,.nortem? I żeby zapewnić 

zacząl wy .s.zcz,ac \SWOJ p anJ ..... 
więimi:6w. 

sobie alibi - na ... weze1ki wy~R{I·2k? Dobry ojczulek ... . 
nt€boBzczyka K'I1'l1ta umarł w e.amą p.arę. Bardlio .się za- I Pl.an uzr:ano na.o~,oł 'Za bar.(Lzo dobr~ - J~d!me prz.e'-. 

pewne zdziwił, 6potkawBzy rSynal. ka na .tamtym. ..świecie I GUll. l(;~to meco ~leJ6C€ z,~machu ~ m:LanOWICl~ bardzle] 
- ale iD- będzie jedyne usprawj:edHwienie. że nie be- wgłąb laeu, bow:em, .apr-ocz .setki !Zamaohowcow - bę
dzie mógł być na p.ogrzebie, bo p.rzec:eż Kurt bedzi"e dzie j1elS!ZC'ze 'najmni,ej tY6'iąc .odbiJty.ch więźniów - za-
miał w tym cZ<l..sie in.ną. roboil:ę! 'tem trzeba dość dnio miej6ca na k:ryj.ówki. 

Kurt bYł w doskonałym 'ua6tr.oju. Co mu się, zresztą, Po omówieniu planu Ku,r,t po.anlió6ł się d. skinął na 
oetatniJ'JTz.adko zdaTZlało. Lo.tti i miłość do Helenyspę- Pretrz'aka. 
dz'ały mu \Slen z p.owiek. Stał \Się nerwowy, opryskliwy - - Pbjdziesz, hracie, ze mną. J,a wstąpię do hotelu, 
inny niż zaWBze. T:eraz jednak, kiedy zDhaczył przed a ty wdepnie5z do ty'ch rannych u "RoiS.oło,wlSkiej" ... 
6{)bą ,,J'{)botę" -- zapomniał o w6zy.s,tkim. Z dawna eIl!e~- - To, mo·że ja bym p''Js~edł - wtrącił Il!ieśmi;ało 
gią zaczął... \Snuć pl~ny. .. Stei!n. 

Td też, gdy zapukał do mie!Szkania szewoa, mi,~ł już -Ty-Kurt zmarszczył czoło i uśmi!echnął 6ię z nle-
cały pla·n z,amachu n.a pociąg, mający. wieźć więź'niów chęcią. ~ Nie,·t:y - ty przedeż jej'l1ie znasz. Zreszitą 
do Oświęcimia -,- g.ortowy. tu nie ichod:zri o tIliic nadzw}11czajneg.o-. P.o proB.tU chciał-

-:- Co. ś ty tak.' i uś. mieCh .. nięty -. pr.zywJibał go garbUSI bym;. ,abY w n.ajk,róts .. 'ZYIDCZ. . la. s'ie OWY.'Ch m,' wla11dów \S.tam. -
- jak by ci ta: twoj.a Wieden:k,a z karku Zle.szła ... d,a'Wlno tąd usunięto. . 
cię tak.im nie wi{j':dałem! . . . - D1acz,egóżto'? - zdziwiIł !Się OchędThSZI:kO. - Ta-

-'- Co prawd:a, jeszcze Wiedenl~a z k'ĆlTku nie zeszła. ki'e dobre miej.sce. Bezpieczn.e. Wygodne. 
"ale nie o nią teTa~ ch'J<uzi: - robot.a. pa·nowie! - No, n.i·e hardzo 'bezpieczne. Szpj.c:el się kolo nie-

- Robo-ta? -krzyknęli wszyscy naraz - a Pil~.ltrza- 9'0 kręeL.. . 
kowi aź błysnęły or:zy. . - J.ak!to .szpic.el? - spytał \Szewc z :niepokojem. -

- Robota -powtórzYł Ku.rt -l t,o g.rubsz·a n.iż z,a~ Przeciez Helena... . 
zwyczai. ~ędz:en:y je<l:nak pc.trzebo'\'lali więcej l~~zL. Na to aJ·owo.: "Helena" Stein drgnął. Kurt popatrzył 

-.' 'f.b . .:e.rze li3lę -. rz, ,ekł Ochędu5zka - przeclez tych .\. r:.ań had1a,."lCZO ipo namvśle krzyImał ostm w -shonę 
z mzb:.te'R"o kmn'loju jest ze dwudżiestu... . kutemocrL ..' 

-- '1VI:~10 -- (!-~]nt"kł Kmt---- PO-h'Z'2!:;>ROkoŁo ~en;;:i. I " 
(d. c .. n.) 




